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Patryota p. Daszyński skarży... 


Tak ewana polska par:ya z0cyaldemokralycsna 
(„pokaka* od czasn uchwał sjssiu w 1897, а wla- 
ciwie доріего sjasdn w г. '44) poniosła ped 
емал ostatnich wyborów паву ntowang klęskę. Ru- 
ngl sam p. Daszyński — » upadek аб] przypisać 
mosla) tama, że świadomość narodowa przenika 
coraz utersze warstwy indności 1 że opinia publi- 
ozna coras głośniej sarka 78 antinarodową 
tendencyę polityki socyaldemokratycenej I zdaje 
toble sprawę к jej uskodli wych spolecania aku- 
tków. Ale czerwona pariya `!® daje ва wygraną, 
lece zdwojoną mgitacyą 36 © się powetować tę 
klęskę, która ujawniła nikłość jaj alł w kra- 
ju. W pierwszym rzędzie chodzi jej teraz о uta- 
jenia władciwego celu t charekteru i o zamanife- 
atowanie swej „polakese!”, Lo w ten śposób jedy- 
nie zdoła, jak sądsi, rspobleds dalszemu swema 
rozbiejm 1 dalszej dózercy: towarkysgy, w których 
anmienie narodowe budsić 16 podzęło. 

Z tego pragnienia agltecyi i pożądania roegło- 
ав, m tej chęci atajeni* за07* теј I materyalnej za- 
wisłości ad Niemców. wyniki proces pna Daszyń- 
ukiego, a którego роріќај «1ајешу uprawę, proces 
typowo politycany, który m dalasym swym toka 
odaloni różna tajemnice galicyjskiej międzynaro- 
dówki. 


. 
Przed trybunalem przysięgłych w Krakowie 
toczyła sią dzisiaj roaprawa o obrazę caci, wyto- 
czona przez p. lguarego | aazyńskiego prze- 
ciw redaktorowi „Ndwim”, p. Ludwikowi Szcze- 
pańskiemu. Р. Daszyuski uczuł się obrażonym ar- 
{ушеш „Nowin“, w którym, в okazyi głośnego 
napadu socyalistów m. sklep Stattera na Wialo- 
polu, była powiedr ae. 7% partya uocyalistyczna 
w UGalicyi о{гъуш « za pośrednictwem wiedeń- 
skie centrali 40 00 arek na cala wyborcze 
ef ulersieckiaj party| so 3yalna-demokratycznej — 
і uczuł mię теў obraża; karykaturę zamieszczoną 
w „Nowinach”, maopairzouy w legendę: „ Wislko- 
rządca krakowaki Ignacy Otrzymuje fumdusa na 
zabezpieczenia swego parowania. a 
Rozprawie przewodniczył radca Baczyński, 
jako wotanci zasiadni су pp. dr. Ferens 1 dr. 
Jendj. Oskarżyciel prywatny p. Daszyński zjawił 
się w towarzystwie adwokata dra Heskiego, 
oskarżonego bronił adw, Ur. Szalay 

Na ławie przysięgłych zasiedli pp.: St. Cyran- 
kiewicz, M. Czarnecki, J Kiss, W. Kuczurkiewicz, 
J. Krzesz, AJ. Letscher, 7. Marcoin, J. Perlberger, 
Fr. Rehman, J. Śnlikowski I J. Zabrza. 

Po odcrytanir „stu oskarżenia zabrał głoś 
oskarżony p. Ludwik »zezepańskii przemówił 
w te słowa 

Odpowiedź п: skergę p. Daszyńskiega. 

Zaprzeczam, jakob®t “irazi? pna Daszyńskiego o- 
gluazając w „Nowinnen* 1xryminewany przezeń arty- 
tykuł i zamieszóznii *in'omą karykatnrę. Zwalcza- 
łem i zwalczam pna > usshskiego za względów poli- 
tycznych i społeczny: zważając jego działalność ra 
zdrożną i szkodliwą *)* -rajn, ale nie miałem bynaj- 
mniej zamiaru obrażać 70 Јако prywatnego czła- 
wieka. Zaznaczam tafs 2: w ciągu mej pięcioletniej 
praay redaktorakie! «= „sowinach* nigdy nie atako- 
wałem pna Daszyńsu'ecG я prywatnej atrony i jego 
osobistej cze! nie naruszałem. W polemice z dzienni- 
kiem pna Daazyńsi тед umiałem zawsze zachować gra- 
aice, nakreślona poszuciam przyzwoitości dziennikar- 
skiej, choć dalihóg trudna nieraz bylo e umiarkowanie 
wobec uposobu zaczepsk praktykowanego przez „Na- 
przód”. 

Са mig zań tyczy po smych przez pna Daszyń- 
akiego artykulów 1 m» „Nowin“, któremi tenża 
rzekomo nern? się obratit), Oświadczam, że treść ich 
edpowiada rzeczywistośc! oraz mamn przekonaniu į prze- 
prowadzą w tej mierze dowód prawdy. 

Mimoza socyałdemokisiy 'na — a zarazem mistrz 
ruta; polemikis 

Szanowni panowie *rzysięgli! Zanim przystąpię do 
maritum aprawy, ulec'sj mi będzie wolno dać wy- 
rar memu gdomieniu wobe tej sądowej akeyi pna Da- 
szyńakiego. (dy po ciśrzenin kampanii wyborczej, 
w której „Nowiny* «ierzał: podobno dość wybitną, 


znakomite hygieniczne 


JĄ MOS TUTKI do PAPIEROSÓW: 


a dia раг!у1 sócyallstycznej ale ulłą rolg, dergczomw 
ші akt oakarśenia ze strony pma faazyfskiego, wr- 
znają, ża byłam tak zdumiony, jak m! się to rzą- 
dko w życiu zdarzało. Nie wierzyłam wprost oczom 
uwntm, czytając słowa skargi, świadczące © niealycha- 
nej drażliwości pana Danzyńakiego. „Тоё to lstna ml- 
mora socysino-demokratyczna, u której lada zadraśnię- 
śulęcie wywołuje ukurcz boleeny*, pomyślałem. Ba 
jaktet to? Pan Danzyński czuja alg obrażony pe- 
lityczną karykaturą, przedstawiającą go w 
chwili, kiedy otrzymoje zasiłek wyborczy od berlińsko- 
wiedeńskiej delegacyi ? Skąd się wzięła ta delikatność 
naskórka п pna Daszyńskiego, który przecie sam je- 
ko mówca і dziennikarz lnbi dawać folgą niepobamo- 
wanemu tamperamentowi, który sam jest miatrzem bru- 
talnej polemiki, który wprowadził do prany ton za- 
Jadlej pasyj, który w awoim dzienniku zwykł walczyć 
nla tyle argumentami, ile zjadliwemi obelgami, 
świadomemi (ałszami i kalumniąm|, który 
nie cofa siq przed żadnym atakiem byle zgnębić preo- 
ciwnika? A teraz ten aam gwałtowny ! brutalny p. 
Daszyński atal się nagle delikatnym — i obra- 
zil aig na „Nowiny* z powodu wyborczej karykatu- 
ry! Co ma się stało? 
Jakie karykatury kazał p. Daszyński plakałować ? 
Panowie zędziowie przysięgli! Przypuśćmy оз 
chwilę, ża ja treść mego, wrzekomo dla pana Daszyń- 
ukiego obrażliwego, artykułu wysasiem z palca; przy- 
puśćmy, ża skomponowalam karykaturg bex Zadnych 
taktycznych podstaw: przypudćmy to па chwilę, a œl- 
mo to knady bezstronny enłowiek odmówi pane Da- 
uzyńskiemu prawa do wnoszenia skargi e obrazę 
uwogo czerwonego majestatu, gdy sobie uprzytomni 
bodaj jeden fakt z wyborczej działalności trybuna kra- 
kawaklego. Oto ten drażliwy pan D., cztery miesiąca 
tamu zasypał całą okolisg Krakowa ogremnemi plaka- 
taml, przedstawiającemi karykaturę szanownego radcy 
1 poma dra Bujaka w towarzystwie dwu chlńczy- 
ków i opatrzył ten karykaturalny obrazek legendą 
„Baczność chłopy! Bujak chce sprowadeić 
ków do robót w polu, aby was ogłodzić!* 
aqdziowie przysięgli, mocno żałuję, te пів mogę tego 
plakatu Wam przed oczy poniawić, ale myślę, żeście 
go wszyscy widzieli, bo za rogatkami krakowskimi 
„towarzysze“ awego czaan rozlepill go nakażdym mn- 
rza i płocie! Moża jednak p. Daszyński zechce go 
nam wydobyć z archiwam „Naprzoda* 1 przedstawić 
go tn celem porówna! z karykatorg „Nowin?“ 
Mnie się zdaje, ża twiardzenie, jakoby posa? Bujak za- 
mlerzał na pohybel głupim chłopom zwozić chińskich 
kulisów do kraju, było wierntnym fałszem, 


skomponowanym w telo agitacyi wyborczej przez рр. | 


socyaliatów — а jednak p. Daszyński pochwa- 
lał kolportowanie tych plakatów pośród malo kryty- 
cznej, naiwnej rzeszy wyborców! Jakiem więc czołem 
żali się taraz na karykaturę awej osoby, zwłaszcza 
że karykatura ta zgoła mn osobiście nie ubliżała a 
dotyczyła tylko politycznej dzialalności jego Jaka 
azefa galicyjskiego oddziału mlędzynarodówki: 

Bury miedźwiedź i wilk caerwony. 

Dlatego wproat nie rozumiam skargi pana Daazyń- 
skiego, а tem mniej ją roznmiem, ќа przecie p. D. w 
tokn kampanii wyborczaj spotkał mig m różnemi zarzu- 
tami ciężkiej oaobłatej natury — ёе tn wspomnę 
tylko o „liście otwartym“ ka. Stojałowskiego — a je 
dnak nie skarżył autorów tych osobletych zaczepek. 
Czemże aię więc tłomaczy ta nieepodziana drażliwość 
pana D. odnośnia do „Nowin“? Nie przypominaź alę 
їп bajeczka o niedzwiedziu, który, gdy nań gałązka 
apadia, mraczał, а siedzial cicho, gdy runęło drzewo? 
Czyżby wilk czerwony miał naturę burega niedźwie- 
dzia к bajki? 

Na kogo wódz galic. międzynarodówki powinien się 
„obrazić*. 

Jak już na wstępie swych wywodów zasnaezyłam, 
піп miałem bynajmniej zamiaru obrażać osobiście pana 
Daszyńskiego. I twierdzę też, że p. Jlaszyfuki, jako 
wódz naszej krajowej międzynarodówki nie moża żadną 
miarą dopatrzeć się w artyknie molm znamion obra- 
żliwych. Pan Daszyński wyznaje hasło międzynarodo- 
wej solidarności proletaryatu; z solidarności tej, co jest 
rzeczą notaryczną, partya jego nlejadnokrotnia 
materyalnia korzystała, s więc p. Daszyński nie 
muža cznć mig „obrażonym* twlerdzeniem, że i na cala 


© 
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poleca fabn 


wyborcza pobierał zaalłki od awych najbliższych nla- 
misckich druhów z pod czerwónegu sztandaru. Za sta- 
aowlska pna D. nia jest to 4 mie może być żadną 
„obrazą”. — Jeżell къб jaś p. ашу ба chea konta- 
cznć від obrażony m, to powinienby obrazić 
która mu tę eciidarność 
zawiałaść od Berlina í 
a jeśli [uż chola! wytoczyć 
prasową akargą, to powinien ją był wytoczyć nia 
przeciwko mnie, ale przeciw tym, którzy już preode- 
mog dall pobliczny wyraz awemu przeświadczeniu o ma- 
taryainej w czaaje wyborów solidarności pna Daszyń- 
skiego z partyą socjalirtyczną w Berlinie. 
Zgodna opinia polityków i publicystów pelskich 
а działalności partyi 36c.-dem. 

Oświadczam tutaj, со zresztą oczywiście panu Da- 
azyńskiemu bardzo dobrze jest wiadomo, ża nla ja 
plerwazy w prasie podolosłem przeciw pnu Daanyńakia- 
mu ten zarrot który w oczach socyaliaty żadnym 
nie moża być zarzutem, — ale powtórzyłem go za 
prawie wazystkiemi dziennikami iwowakiomi, 
które na trzy dni przed „Nowinami* zamie- 
ściły powyższą wiadomość. Powtórzyłem ją 
za „Dziennikiem Polakim*, ea „(łazetą Narodową”, 
za „Przeglądam“, ra „Słowem Polskiem*, 

A powtórayłem ją, bo byłem i jestem najmocniej 
przakonany o jej prawdziwości, bo potwierdza ml ją 
moja znajomość stoanaków krajowych, po: 
twierdza mi ją zgodna splnia publicystów I 
polityków polskich. — Prawóxiwość artykułu 
„Nowin“ cheę więc udowodnić zapomocą faktów i sa- 
pomecą śwladków, a których pawolanie proszę Wyse- 
kiego Trybunała. — Na tem ua razie kończą swoją 
odpowiedź ma osobliwą, zdumiewającą skargą pua Da- 
szyfńakiego. 

Nie będąc, tiestety, tmóweą, nia czują mig na niłach 
dą zmierzenia aig z takim słynnym oratorem, fak pan 
Daszyński — i dlatego pezostawiam memu nzanownomu 
pana obrońcy zadania oświetlenia apecyalnych pabudak 
1 ealów pna Taxzyńskiego, któremi sią kierował przy 
wnoszenia skargi przectwke mnie, jaka redaktorowi 
„Nowin“, W oela przeprowadzenia dowodu prawdy na 
treść artykuin „Nowin“ proszą o powołanie nastąpują- 
cych świadków 

Zygmunta Wasilawakiego, rad. „Blows Pol- 
sklego*, dra Aleksandra Vogla, red, „Gazety Naro- 
доза)“, dra Ostaszewskiego- Barańskiego, rod. 
„Dzlennika P.*, Alekasndra Milakiege, redaktora 
„Dzlennika Polskiego“, Lndwika Masłowakiega, 
red. „Przeglądu*, Rudolfa Starzewakiego, red. 
„Савар“, Michała Konoplińskiego, red. „N. Re- 
formy*, prof. dra A. Czerkawakiego, prof. dra 
J. Milewskiego, ks. Stan. Stojałowakiago i 
pna Zgórniaka, przew. Związku kał. Stowarzyszeń 
zawodowych w Krakowie. 


P. Daszyński sprzeciwił się zawezwaniu wyżej 
wymienionych świadków, twierdząc, że p. Szcze- 
pański nie sprecyzyowalł dostatecznie powodów i oke- 
liczności, na jakle сі świadkowie mają być we- 
zwani. Oskarżony dziwił się — mówił p, Daszyń- 
nki — że |a go zaskartyłem. Миа to obraża, ze 
mogę być posądzony o działanie na szkodę pol- 
sklego narodu za niemieckie pieniądze, Między- 
narodowość partyi socyalistycznej nie wyklucza 
narodowości; przecież także religia katolicka jest 
powszechną. Pan oskarżony sądzi, że dlatego, 1 
jestem socyalistą, wolno na mnie pisać, eo się 
komu podoba. Pan oskarżony уай nawał moje 
własne pismo „Naprzód“ pod tytułem awego dzien- 
nika (wesołość wa ławie przysięgłych), w którem 
występował przeciw mnie i moim stronnikom |! Te 
równa się rabunkowi! (Pan Daszyński w ten spo- 
sób żali się na wydrukowanie bezpłatnego dodatku 
do „Nowin* р. t. „Naprzód do urny wyborczej !“ 
który to dodatek byl złośliwą parodyą „Naprzodu“ 
i zawierał kilka karykatur. Przyp. red.). 

Jeżeli p. Szczepański wzywa świadków, których 
wymienił, sprzeciwiam się ich wezwaniu, bo nie 
widzę powodn, aby oni bylt tu potrsebnt. Zresztą 
ja ze swej strony przeprowadaę dowód prawdy, 
oparty na świadkach zaprzysiężonych, па stwier- 
dzenie nieprawdziwości podniesionych przer pana 
Szczepańskiego zarzntów. 

Zastępca oskarżyciela prywatusgo dr Heski 
sprzeciwia się w xaciekły spoaób przedewszystkiem 
zawezwaniu ka. Stojałowskiego, twierdząc, te świa- 
dectws jego nie mogą mieć wartości i stawia 


St. Wołoszyńskiego 


wnlosak, aby dostarczyć fo rozprawy akta praca- 
боме ks. Stojałowskiego. Hprzeciwia się dalej za- 
wezwaniu redaktorów lwowskich pp. Masłowskiega 
1 Vogla, których atakuja 1 wnosi, aby do rozpra- 
wy dostarewyć odpowiednia akta z namiestaictwa, 
uduwadniająca, ża pobierają епі rządową tub- 
wencyę. 


Stanewiako obrońcy dra za- 
ia; 

Obrońca oskartonego dr Saalay w świetnej 
przemowie, która allne wrażenia wywarła na am- 
charzy, odwiadcza naprzód, ża nie będsia tykat 
polemiki p. Daarytskiego s p. Szezepańskim. — 
(mówię ją — mówił dr Saalay — kiedylndziej, 
kiedy będaie pora ро temu. Stwierdzam tylko, ta 
Żdzimiło mnie ogromnie, I£ p. Dasnyśsk! sprzaci- 
wia się zawezwaniu świadków. podanych preoer p. 
Szczepańskiego. Pan D. w awoim własnym inta- 
resia powinien się egodsić na to, aby świadków 
woawano jak najwięcej. Im więcej ich będzia, 
tem latwiej wykaża się może polityczna jege еву- 
stokt. Jest jednak ruacz charakterystycena. P. Da- 
nayńaki utruymajo, te p. Szczepański jago obradi. 
Р. Szeaepański faktycania jego, t. p. Dasryńskie- 
go, osobińcia weale nia obraelł! Jest bo- 
wiam ogromna różnica między panem I)aszyńskim, 
e przywódeą partyi socyalistycznej p. Daszyńskini. 
My walczymy nie e prywatnym panem Dasayń- 
skim, ala z przywódcą party! soeyalistycanej, par- 
tyl, a którą walczyć musimy, bo uważamy jej 
działalność ea wysoce sakodłiwą i antinarodową. 
Pan Daszyński osobiście został obrażony. — 
1 dlatego, nie w imieniu p. Śzczepańskiega, ale 
w imienin prawdy, w imię interesu społac: 
о który p Dasnyhńskiermn tak bardes chodzi, sta- 
wiam wniosek, aby saweswać” ńwiadków akta 
sprawy odesłać de sędziego śledezaga, 2 resprawą 
odroczyć. 

Айт, dr Нен! zaanacza, ża właściwie jedy 
nym kompetentnym świadkiem w tej sprawie jon 
sam Daszyński. Stawia tedy wniosek, aby a- 
zwać p Daszyńskiego na świadka. Р. Dan 
zazna pod przysięgą. skąd 4 ile pieniędzy wziąl 
na wybory. Żeby кай stwierdsić, x jakich śródeł 
partya nocyal. czerpała fundusze, wnosi © sawe- 
zwanie na świadków literatów waritawskich: Że- 
romskiego, Daniłowakiego, Niamojewskiego, Tatma- 
jora. (Senzacya w audytoryum i wesołość). 

Obrońta dr Szalay: Ja się nigdy nie spre- 
clwiam przeprowadsenia dowodu prawdy i dlate- 
go zgadzam się па powyższych Świadków. 

Trybnnał udał się na naradę; gdy powrócił 
dr Heaki po krótkiej naradsie s рпеш Daszyńskim 
zażądał, aby zaweswano joszcze Świadków socya- 
listów dra Kapellnera, W. Feldmana, dra E. Bo- 
browskiego, posłów Regera, Hudeca, Moraczewakie- 
90, red. „Głosu* Czaktegó i powieściopisarza war- 
szawskiego Bierorzewskiege, огах p. К. Ehrenber. 
ga = Wasrasawy, „najwybitniejssego redaktora, któ- 
ry obecnie na skroninem stanowisko w „Karyerua 
Porannym" trsyma rękę na pulsie polityki trzóch 
zaborów" — na okolieaność, i£ wiedzą, я jakiek 
fundoszów powstal fundusz wyborcay party! tosya- 
lstycenej. 

Obrońea dr Szalay- godzi się ahętnia na powa- 
łanie tych Awiadków i byłby rad, gdyby i książki 
kasowe рагіуі były sędziemn przedłożone. 

Uchwała trybunsłu 

Trybunał udał się ponownie na naradę | po- 
wróciwacy po kwadransie, oznajmił, że nehwalił 
zawszwać wszystkich świadków, przes obie, atro- 
ny podanych, a odmówił tylko wnioskowi aastępcy 
oskarżyciela, aby sarekwirować akta ks. Stojałow- 
skiego, oraz redaktorów pp. Masławakiega | Vo- 
gla, bo akta ta se sprawą obeeną nie mają nie 
wspólnego. Dlatego nehwalił trybunał ekta ror- 
prawy ohacnej odesłać do aędziaga śledczego dla 
przeprowadzenia dokładnego śledztwa i roaprawę 
odroczyć. 


U Drzymały. 
Współpracownik „Gazety Grndziądskiej* ed- 


wiedził słynną siedzibę Drzymały w Rakoniewi- 
cach i tak zdaje sprawę s taj wycieczki: 


Do nabycia 
w trafikach 


Kraków, Krupnicza 21. і handlach, 


Zjeżdżam zatem do Rakoniewice. 

— A gdeie tntaj macie owe sławne Podgra- 
dowiee 1 roagłośnego w nich Drzymałę? — py- 
tam pierwszego napotkanego przechodnia. — A to, 
proszę pana, jesucze kawałek drogi koleją da 
„Kalsertren*. — Bóg zapłać! 

Przyjeżdżam do Podgradowic, które w języku 
sajęczym zowią się obecnie „Kalsertren*. Stacyj- 
ka maleńka, jak wszystkie. Wioski ani dudu. Za 
to kawałeczek od stacyi, tuż nad torem kolejo- 
wym, widzę jakieś obozowisko. Czyżby cyganie 
rozgóściii nią pod gołem niebem? 

Ala nie, to mieszkania, letnisko, sławnego pa- 
na Drzymały. Z kominka maleńkiego, sterczą- 
cego nad wosem, wydobywa się cienki słup dy- 
mn. Podchodzę. Kobieta, w starszym już wieku, 
pracuje nad zalepianiem dziur 1 separ wo£u, 
którego okienka, widać, niedawno dopiero wata- 
wiono. 

— Czy to wy pani Dreymalina! — A dyć 
jol — A mąż wasz gdzie? — A gdsieby, tam, 
gdzie każdy dobry polak: w kozie! — Co, w ko- 
sie, a sa со? — A dyć ra to, że tutaj вашіе- 
askal, na tym gruncie. Skasali go za to na 120 
marek kary, a te nie miał pieniędzy na zapłace- 
mia jej, więc poszedł na 14 dni do kosy. Ale 
wapaniałomyślni prusacy pies, że terar Żniwa, 
więc pozwolili mu odaiadywać „na raty“, dwa 
rasy po tygodniu. Ciągle tutaj Indzie przyjeźdża- 
ją. To Niemcy, wczoraj Francusy tu jakieś były, 
to Polacy, a Bóg wie jakie jeszese „nacyje* tu 
«jadą. 

— Więc to wasz wóz? Przecież on się rozla- 
taje, jak wy chcecie w nim przezimować? — 
amarsniecie | 

— A co robić, kiej prusaki nie pozwalają cha- 
łapy postawić. Starał się tam mój stary dość, ot 
1 wystarał noble korę, chociaż przy wojsku go 
gofrajterem zrobili. 

— Ояу sawsza mieliście grunt ? 

— Nie! mój był robotnikiem, uciułaliśmy s0- 
Ме trochę grosza i kupili przed trzema laty to 
gospodarstwo. Naprsód mieszkaliśmy w stodole, 
wypędzili nas stamtąd. Kupił więc mój" tę ru- 
Чеге, ale patru pon, опа się cała rosłasi. Rędsie 
nam bieda дщ, 

— А to eo? — pytam, spoatrzegłezy tuż przy 
woale grnsy nasypu, przypominającego kominek 
połowy. 

— A dy my tam gotowali sobie strawę, ale 
przyszła policya 1 roarsuciła паш ten piec, a te- 
тап mój поа! sa to skazany na 30 marek kary; 
екеш ją яарівсіш, nie wiemy. 

Z całą gotowością pokazuja mi Drzymalina 


wnę wozu, objaśniając, że okna dopiero Dray- 
mała wstawił. Koło ussu esnję przeciąg powie- 
traa. Nie dsiwnego, toć szpar pełno, a na dworze 
wiatr. Wreszcie zabieram się do fotografowania. 
Żałuję mocno, że niema Drzymały i dwóch jego 
synów, którzy poszli gdzieś w Świat na rarobek. 
Za to Druymalina s najmłodszym synem „pozuje* 
m! się я calą gotowością. 

Gdym pożegnał Draymalinę, przyszła mi myśl 
do głowy, czyby nia warto otworzyć składki, ze- 
brać pieniądza, kupić Drzymala obszerny, mocny 
wós, a tę roslatnjącą slg гийете posłać jako po- 
mni: „dobrodsiejstw* pruskich do Krakowa lub 
Raperawilu do museum. Nlechby ludziska po 
waza спалу atudyowali na wozie Drzymały „kul- 
turę pruską". 


Cesara Wilhelm 11. raptem odkrył najlepszy 
aposób rządzenia 1 uszczęśliwienia narodu. Na 
nescie w „Muzenm krajowem* w Monastyrze nad- 
reńskim = kieliszkiem w ręku wygłosił długie, 
płomieniste kazanie, w którem oparł wszystko, 
godę swoich ludów, pomyślność państwa nle- 
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Nowy 


wieczny tułacz 


według Eugeniusza Sue 


opracował Walery Tamicki. 
Ciąg dalszy. 

Garbaska, mniej swinna niż Agrykola, zbli- 
żywszy się jak mogła najprędzej, rzekła do żoł- 
nierza : 

— Panie Dagobercie, nie stójmy tu przed tą 
bramą; mogliby otworzyć i sobaczyć nas, to obn- 
deiloby t śelągnęło na nas podejrzenie. 

— Niach mnie porwą kaci, jeśli ja rozumiem 
choć słowo, во wy mówicie! — prawił Dagobert, 
jednakże nie oddalając się od bramy. — Dzieci 
są w tym domn, wezmę je i wyprowadzę, to się 
skończy w dziesięć minnt. 

— О! nie теги temu... panie Dagobercie! — 
odparła Gerbuska. — To sprawa nie tak łatwa, 
jak sobie wystawiana. Ale chodźmy stąd... czy 
słyszycie?.. na podwórzu rozmawiają. 


WAŻNE DLA SZKÓŁ 


! miaekiege i wszystkich jego warstw, od agraryu- 
1 забу do soeyaliatów, wreszcie własną wielkość 
па — na miłości wzajemnej i przebaczuniu. 

— Z wielu ludźmi — rzekł — miałem do 
czynienia w życiu i dwudzlestoletniem panowa- 
піп, i wiele przez nich cierpieć mnaiałem. Беса 
choć enęsto gorzkie zgotowali mi chwile, gniew i 
zemstę poskramiałem i pociechę czerpałem, mó- 
wiąc зоре: „Wszyscy oni są ludźmi, jak ty“. 
I dlatego, on, cesarz, wszystkich narówna kocha, 
wszystkim zarówno dobrze życzy 1 wszystkim za- 
leca kochać się między sobą, przebaczać, dobrze 
nawzajem sobia czynić! 

Tak gadał wielomówny kaiser. Ale nie stanął 
mu wcale przed oczyma ów pelski chłop, który, 
dzięki „chrześcijańskiej miłości pruskiej“, wiedzie 
z rodziną żywot pracowity — na wozie! 

Dzymała, niestety, nie mógłby Па swoim wo- 
zie wypisać godła: „wszyscy oni są Judźmi, 
jak ty". 


Pani Plotka. 


Jeśli kto jest potentatem wszechmoecnym i 
wszechwładnym w Krakowie — to pani Plotka. 
Wszędzie jej pełno, nie lęka się ani dasznego i 
zepsutego powietrza suteryn, ani samotnego po- 
kolku długowłosego poety, który po napisaniu во- 
netu о czystości uczuć, rozmyśla nad skoncepto- 
waniem jakieś ploteczki, której ostrza mógłby 
skierować przeciw nieprzyjsznemu przyjacielowi, 
łowiącema w rymach gwiazdy. Nia ominie w tryum- 
falnym, zwycięskim pochodzie, ani pomieszkania 
w oficynach pani kaneeliściny, ani mieszkania fron- 
towego na piętrze pana sekretarza, czy państwa 
radcostwa. Wszędzte się wcłśnie | rzecz dziwna, 
wszędzie witają ją к otwartemi ramiony, a nikomu 
mie przyjdzie nawet na myśl otworzyć drzwi weho- 
dowe | srzncić panią Plotkę wraz 1 drugą jej to- 
warzyszącą Osobą se schodów, aby (przepraszam) 
złamała kark. Pierwsza опа przyszla na Świat jut 
chyba wtenczas, kiedy ani śladu nie było к Ada- 
ma i małżonki jego Ewy, zejdzie ze świata osta- 
tnia, kiedy nikogo nie będsie. A ile złego narobi- 
ła! Bo dobrego nie zrobić nia może, ma bowiem 
w sobie skryty trujący pierwiastek deatruktywny, 
jest bardziej zaraźliwą od cholery I dżumy, а sto- 
kroć złośliwszą jest od magistratu, który czyba na 
zdrowie і mienie mieszkańców miasta. Przytem 
rośnie i to w szalenie szybkiem tempie, a z małej 
początkowo dymensyi przerasta w godzinę „sło- 
па“, 

Jeśli jesteś dla kogoś przyjaźnie usposobiony, 
suajdnie się zaraz ktoś, со ci wytłómaczy к pomo- 
cą pani Plotki, że nie powinieneś z takiem iudy- 
widnam się wdawać, bo „mówią“, że jegomość ów, 
mając lat trzy, skradł ojcu ułoty zegarek, w seó- 
stym roku życia był karany sa fałszowanie weksli, 
a potem, imponujące ladsiom wytartą twarzą, po- 
pełnił tyle kieszonkowych kradzieży, włamań się, 
asznatw itd., że celem nnieezkodliwienia go, dano 
mu gdzieś jakąś synekurę w jednem z biur, gdzie 
natnralnie nie nia robi, ale plaje w enft i obmy- 
ála szczegóły nowego, tysiąc pierwszego już eran- 


tu. 

Spotkase jakąś se znajomych pań i niepomny 
jęsyków, podprowadzasz ją do sklepu, dokąd dąży, 
czy pod bramę domo, gdzie mieszka — pani Plotka 
zabierze głos 1 mówić będsie: Рап Y jest czło- 
wiekiem nad wyraz złego prowadzenia. Od naj- 
młodszych lat zdradzał w tym kierunku wybitne 
sdolności 1 tylko w tym kierunka, bo z drugiej 
gimnazyalnej wyrzucono go za nieuctwo | awawolę 
orae romanse є pensyonarkami. Pan Y dalej rez- 


W rzeczy 
mowę. 

— (hodź.. chodź... mój ojcze... — nalegał 
Agrykola, prawie mimowolnie odciągając Dago- 
berta. 

Ponury, jak się zdawało, żdeiwiony tem wa- 
haniem, zaszczekał dwa czy trzy razy, я miejaca 
nie ustępując, jakgdyby chciał protestować temu 
upakarzającemn odwrotowi — potem jednak od- 
szedł. 

Żołniere nie nkrywał niecierpliwości, na jaką 
narażali go Głarbuska i Agrykola; ledwie też skrę: 
Giwszy za róg ulicy, rzekł do zrwacski: 

— Słucham cię, moje dziecko, mów, bo je- 
stem niespokojny, jakgdybym był w ukropie. 

— Panie Dagobercie, dom, w którym zamknię- 
to córki ша а Simon, jest klasztorem. 

— Klasstor! — wykrzyknął żołniers. — Not... 
cóż dalej ?... pójdę po nie i do klasztoru. 

— Ależ, panie Dagobercie, zamknięto je tam 
pomimo twojej woli; więc el ich nie wydadzą. 

— Jakto! nie wydadsą mi ich? zobaczymy... 

I postąpił krok ku ulicy. 

— Mój ojcze, — rzekł Agrykola, wstrzymująe 


pytanie; ale o tem innym razem) na pljatyki i 
lampartki, w domu zaś ma cały kufer z fotogra- 


Ваші kobiet, które mnieszcręśliwił. Pani X zaś jest j 


kobietą upadłą. W dwudziestym roku życla ucle- 
kie do Turcyi z porucznikiem od saperów, potem 
ją gdzieś w Konstantynopolu, czy Chieago znale- 
siono, przywieziono do Krakowa i wydano zs mąż, 
a teras świeci wszystkim kobietom najgorszym 
przykładem 

Pan A. jest literatem. Więc naturalnie okrada 
nieznanych zagranicznych (stanowezo niemieckich, 
Бо innego języka przecież nie zna) antorów, fejle- 
tony tłómaczy к „Neue Freie Presse" i „Berliner 
Tageblatt“, a te jego rzekomo dowcipy są kra- 
дхіопе z starych reczników „Fliegende Blatter“. 
Pan В. jest kasyerem w instytneyi finansowej. — 
Więc zrobił wielką defraudacyę, której jeszcze nie 
wykryto, ale która się wykryje w tych dniach. 
Wtedy go zamkną do kryminału, a może powieszą. 
Pan C. uskładał sobie oseczędnością i ciężką pra- 
cą niewielki mająteczek, który mu pozwała pa- 
traeć spokojnie w przyszłość. Jednakże w jaki 
sposób przyszedł on do pleniędzy. Naturalnie, że 
otru? waja, mieszkającego па zapadłej wsi, afal- 
szował testament, prócz tego wyłudził od jakiejś 
starszej damy więcej pieniędzy pod obietnicą mał- 
żeństwa, próce tego był skarbnikiem towarzystwa 
dobroczynności itd. itd. 

-.Wozoraj jawi się u mnie znajomy, człowiek 
już poważniejszy i opowiada mi: 

— Zaczęły шше dręczyć plotki i komeraże, 
które bez najmniejszego powodu przyczepiły się 
do шше | truły mi życie — pocsąłem wtedy na 
nie odpowiadać dosadnie. Paru jegomościów, któ- 
rzy je rozpuszczali, obiłem, ja spokojny i nia awan- 
turniczy człowiek. Nie nie pomogła i dalej obla- 
tywały Świat rotmaite bistorye i opowieści o mnie, 
о mem życin, mych stosnnkach itd. Więc porry- 
wałem жакузікіе stosunki i odaunąłem się zupełnie 
od ludzi. Myślałem, że to położy kuniee potwor- 
nym bajkom і gadaniom. Aż oto wezoraj od crte- 
ru aż znejomych, których przypadkowo spotkałem 
na plantach, dowiadują się, że jeden s ludzi, któ- 
rega raz jeden w życia widziałem, в którym nie 
samieniłem ani słowa, bawiący obecnie w Zako- 
panem, opowiada tam o mnie następujące niestwo- 
rzone hiatorye. Więc: wyrzucono mnie к dotych- 
tsasowej posady za kradzież | trzy (dokładna li- 
czba) oszustwa, wtedy rodzina mnie wpakowała do 
banku na podrzędnego urzędniesynę. No і co pan 
na to powie, tam po tygodniu zrobiłem defrauda- 
суе, sprzeniewierzyłem 10.000 kor. | nciekłem do 
Ameryki. Wysłano za mną laty gończe, a sprawa 
nie dostała się do gazet jedynie dztęki stosunkom, 
jakie moi krewni mają w prasie... Chodzę więc 
po Krakowie, a nie wiem, że 1) wypędzono mnie 
ла kradzieź i trzy (1) oazustwa e posady, ua któ- 
rej do delá dnia pozostaję, 2) waadzono mnie do 
banku na urzędnika, 3) tam zdefraudowałem 10 
tysięcy kor., 4) uclekłem do Ameryki i rozesłano 
za mną listy gończe. 

— No 1 co, proszę рапа, mam e takim fantem 
robtć. 

— Skarż pan draba do sądu! 

— Panie, a pan myśli, że to co pomoże. Pani 
Plotka pójdzie na jaki tydsłeń do aresztu, а potem 
snów grasować będzie ро Krakowie, jak dawniej, 
jak zawsze. 


БШШ samobójstwo we Lwowie. 


Onegdaj około 8 godz. wiaczorem mieszkańcy 
domu pod |. 56 przy ulicy Sykstnakiej usłyszeli 
strzał w klatce schodowej, a gdy się eblegli na 
szhody, zastali na drugiem piętrze pod drzwiami 


go — chciej na chwilę być cierpliwym, posłuchaj 
Garbuski. 

— Niczego słuchać nle chcę.. Jakto! biedne 
dzieci są tu zamknięte... o parę kroków odemnie... 
wiem o tem... i nie miałbym ich wydostać, wy- 
dostać natychmiast, czy to dobrowolnie czy prse- 
mocą?... па Boga żywego, to dopiero byłaby rsecz 
ciekawa. Puść mnie ! 

— Panie Dagobercie, błagam cię, posłuchaj 
mnie! — prosiła Garbnska, ująwazy żołnierza ға 
rękę — jest inny sposób wydobycia tych biednych 
dziewcząt. Zrobić to będzie można bəg dopuszcze- 
nia się gwałtn. Sposób ten podała mi panna de 
Cardoville; gwałt zaś wszystkoby zgubił. 

— Ha! jeśli jest inny sposób... tylko żywo! 

— Oto pierścień, który panna da Cardovllle... 

— Któż to jest ta panna de Cardovills? — 
przerwał żołnierz. 

— Kochany ојеға, jestto ta sama młoda, ка- 
cna panna, która chciała złożyć за mnie kaucyę... 
i której udzielić mam wielkiej wagi wiadomość... 

— Dobrze, dobrze! — przerwał znowu Da- 
gobert — zaraz mówić o tem będziemy... No, 
i cóż dalej к tym pierścieniem, moja Garbasko ? 

— Weźmiesz go, panie Dagobercie i pójdziesz 


poleca pe niskich cenach 


0. Szczurkowski, Kraków, Grodzka 2. 


auskultanta sądowego, dra Marcelego Bubera, za- 
mieszkałego przy twych rodzicach, młodą kobietę, 
wijącą się w strasznych bolach, a obok miej na 
siami dymiący jeszcze nowy rewolwer lanka- 
strowy. 

Dr Bober przy pomocy domowników wniósł 
denatkę do mieszkania swego 1 podczas gdy do- 
mownicy próbowali ją cueić i przywołać do prey- 
tomności, pospieszył rawerwać lekarzy. Zanim je- 
dnak zjawiło się pogotowie Tow. ratunkowego 
wezwane telefonem, a w Ślad sa niem dwaj le- 
karze denatka już skończyła życia. 

Dr Serbeński stwierdził śmierć skutkiem гапу 
postrzałowej w pierś lewą, (kula przerwała praw- 
dopadobnie Burtą tuż ponad sercem. 

Śledztwo policyjne dostarezyło następujących 
szczegółów tego. w każdym rasie nia nieswykle- 
go samobójstwa. 

Samobójczyni Zofla Wegner recte Horowite, 
liczyła lat 23, pochodzi z Drohobycza. Prsed dwo- 
ma laty była słychaeską wydziału filozoficznego 
we Lwowie. Podecas atudyów sawarła znajomość 
1 сешу stosunek s drem B., który jednak nie 
trwał długo, pomimo, że denatka w nadziei wyj 
ścia zamąż porsuejła atndya uniwertyteckie. 


denatka prey siostrze swej, osobie niestety złego 
prowadzenia się, przy ul. Piekarskiej pad |. 57 
1 prawdopodobnie za jej poradą wniosła ` puwaw 
przeciw drowi B., oskarżający go o uwiedzenie, 
а gdy wyrok wypadł na jej niekorzyść dla braku 
dowodów, podała у wanowienie procesu. 

Wasystkie te środki prawne nie odniosły po- 
żądanego skutku, więc zdesperowana dziewczyna 
poczęła nachodzić dra B., prześladojąć go winy- 
dzie, gdzie się tylko nadarzyła do tego sposobność, 
Prześladowanie to spowodowało dr B. do wezwa- 
nia pomocy policyjnej 1 onegdaj właśnie rano de- 
natka werwana do policy! otrzymała zakaz uaga- 
bywania dr B. poq ustawową groźbą aresztu w 
razie nierastosowanig się do niego. Zakaz ten po- 
shawi} ją resztek nadziei zmaszenia niewiernagu 
kochanka do zawareja malżeństwa: zrozpaczona 
odebrala sobie życię pod drzwiami jego, stosując 
się По otrzymanegy zakazu nachodzenia mle- 
sekavia, 


Co słychąć w mieście? 


Kraków, dniu 12 września 1907. 


Z teatru miejekiegu, W sabotniej premierze 
„Ednkacyj kalęcia* Donnay'a wystąpią pp.: Wysocka 
(królowa Śylistry!), Słubicka, Rorodziczowa (Rajmunda 
Percy), (Ordon-Soanowaka (S-gszota), Górka, Rapacka, 
Broniczowa, Trzecieska, Fasjlrewiczówna, Jeremi, Je- 
dnowski (Ronceval), Sobiesław (Cerelenx), Urahawski 
(Sasza), Zelwerowiaz, Węgrzyn M. (pułkownik Pran- 
llez), Mielewski, Kosiński, Andraszewski, Szymborski, 
Leszczyński, Rończa, Stąniaławski. 

Komedyę Donnay'a przetłómnczył dla sceny kra- 
kowskiej Zygmunt Sarnecki 

Wielki Kraków. Wd czwartek dola 12 I w pią- 
tek 13 bm. odbędą się maglatracia dalsza obrady 
połączonych sekoyj skarbowej, prawniczej, ekonomicznej, 
sekcyl dia rozazerzenia Stanie miasta | statutowej, pa- 
święcona sprawie Wielkiego Krakowa. 

Paclągi dla plalyrzytnów. Z powoda przypadają. 
cego w b. m. odpnatu w Mogile, zaprowadza kolej pań- 
stwowa na czas od 14 do 21 wrzeńnia b. r. pomię- 
dzy utacyami Mogiłą a Uzyżynami osobny pociąg oso. 
bowy, udchodzący т Mogiły o godzlała 0:95 wieczór 
do Krakowa. W niedzlelę dnia 15 I. m. odejdą z Kra- 
kowa prócz uwyczajnych paclągów osobowych także i 
nadzwyczajne о godzinach; 9:30 rano, 11740 przed 


natychmiast do hrabiego Montbron, ns placu Ven- 
dome, numer siódmy. Jesttn, jak się zdaje, czło- 
wiek, mający wielkie zuaczenie, on jest przyja- 
sielem panny de Cardovllla, a ten pierścień po- 
służy cl za dowód, że од, niej praybywass; po- 
wiesz mu, że ją zamknęli, jako obłąkaną w domu 
zdrowia, przytykającym ilo tego klasztoru | że 
w tym klasztorze sawknięto, mimo ich woli, ебг- 
ki maratałka Simon. 

— Dobrze... a potem... petem? 

— Wtedy hrabia Montbron postara się u osób, 
od których to będzia zależało, aby wypuszczono 
na wolność pannę de Cardovilla icórki marszałka 
Simon, i ta mote... jutro lub pojutrze. 

— Jutro lab pojutrze! — wykrzyknął Dago- 
bert i to może!... dla mnie potrzeba ich dziś, na- 
tychmiast!.. Pojatrse... 1 to jeszese może... było- 
hy już poniewczasie.. Dzięknję ci, moja Garbnako. 
zatrzymaj soble ten pierścień... Ja wolę sam sa- 
jąć się moją sprawą.. Zaczekaj tam na mnie, mój 
synu. 

— Ależ! ojcze... co chcesz robić? — perswa- 
dował Agrykola, watrzymując żołnierza — to kla- 
astor... zastanów-że się| 


Dalszy ciąg nastąpi 


|Kanwy, wełny, bawełny, włóczki, 


« roboty zaczęte i odznaczone, oraz wszelkie przybory do robót 
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Po zerwaniu s drem B. stosunkn zamieszkala "iig 


poludniem i 5'80 ро polndnin, a z Mogiły odejdą w 
tym вашуш dnin a godzinia 10'12 przed poładulem, 
246 1 4:89 pa polndnia, względnie takża o godzlnie 
805 wieczór. W uobotę dnia 21 b. m. zaprowadzone 
będą w miarę potrzeby nadzwyczajne pociągi osobowe 
z Krakowa o godzinie 9-30 тава, 355 po poludniu 
1 580 wieczór, a z Mogiły о 10/12 rano, 4-22 po po- 
łndnm i 6'25 wieczór. Szczegóły na plakatach 

Pierwsza Spółka spożywcza w Krakowie przed 
otwarciem sklepn z początkiem października b. r., zwo- 
duje nadzwyczajne zgromadzenie członków na nledzielę 
dnia 99 b. m, godzinę 5 po południu, w Domu kato- 
lickich stowarzyszeń rękodzielniczych i rabotniczych, 
Porządek dzienny zapowiedzianego zgromadzenia jest 
następujący: 1) Uroczyste otwarcia sklepu. 2) Ńwięce- 
nia niedzieli. 3) Sprawozdanie :в zwiedzenia spółck 
apożywczych w Wiednia i na Śląskn. 4) Wskazówki 
organizacyjne 1 handlowa dla członków. 5) Wniuski i 
interpelacye Wstęp na zgromadzenie za okazaniem kwl- 
tn ndziałowegu. Zarząd Spółki zwraca alę z pruśbą do 
wszyatkich, zamierzających przystąpić do stowarzynze- 
nia, aby zgłaszali alg jedynie da p, St. Wildy, kasye= 
ra Związku katolickich krawców, ulica Floryafinka 1. 7. 
Udział wynosi 20 kor., wpisowe 2 kor. Zarząd dostar- 
eza na żądania statutów. 

Wiec oświatowy. W niedzielę dnia 15 go b. m 
w sali hotelu Herza w Oświ nrządza wlec o- 
áwiatowy pierwaza sekcya kra lego koła pań T, S. 
Г. przy pomocy miejscowego komitetn. Program obej- 
mnja: zagajenie, deklamucyy, referat prolesora M. Ma- 
glery, dyaknayg. Poczatek o godzinie 6-ej po poładnin. 
Tirządzająca wies sekcya zwraca się do ludności tam- 
tojszej, szczególnie) do koblet polskich, o znjliczulejszy 
odela] w wiecu. 

Р. Artur Zawadzki, zuany wybitnie w uzerokich 
kołach publiczności artysta i niezrównany monologiata, 
Wyrusza w tych dniach w artystyczną podróż do wię- 
kazych miast Galicyi z uzeregiem wieczorów lumory- 
stycznych, W owem tournes towarzyszyć będzia arty- 
ście pani Marya .acobi-Zawadzka, niemniej wybitna 
siła dramatyczna. — Oboje ci artyści odwiedzili w te 
Forocznym вехошіе letnim niemal wazyatkie zdrojowi- 
aka nauzago krajm, witani wazędzie z niekłamaną sym- 
patyą a ich „ranty hnmorn* cieszyły sig zaweza ol- 
brzymiem powodzeniem. —— Państwa Zawadzcy udają 
110 na sezon zimowy do Rouyi, a mianowicie do Klja- 
wa, Charkowa, Moakwy, Peteruburga i 1. d., przed- 
tem jednak, skłonieni przez wietblcieli i amatorów 
szczerego humoru, postanowili zapoznać artystyczną 
publiczność krajn z całym атетед!еш najnowszych u- 
tworów tego ródzajn, nieałyszanych dotąd w Gallcyi. — 
Pierwsze przedstawienie zapowiedziane jest w Tarno- 
wlio na niedzielę d. 15 b. ш. — Naatępne odbędą вів: 
w Rzeszowie w aohotę d. 21, w Jarosławiu w uie- 
dziel d. 39 I w Przemyślu wa czwartek d. 26 b. m. 

Związek katol. Stowarzyszeń rzemieślników i ro- 
utników w Krakowie. We czwartek dnia 19 bm. od- 
będzie się w Domn Związku (ul, św, Tomasza 17) 
Odczyt pua Sochy Kazimierza p. t. „Kilka słów o sta- 
nawisku rządn rosyjskiego wabac rnchów robotniczych“. 

Takża „artysta“. Józef Jaśkiewicz, 15-letni chło- 
pak, przyszedł wezoraj do Sukiennice і зрасегп]с po 
głównej hall, zatrzymal alę przed jednym к kramów, 
bo nęciły go ustne harmonijki, jakie tam były wysta 
wione. Taśkiewicz lowiem fest także w awolm rodzaju 
urtyntą, ule поа! wprawdzie długich włosów, ale za to 
ma dłngia palos I w tym kieronku artyzm swój ciągle 
udoskonala. Hyl już 19 razy karany za kradzież, a te 
włuńnia harmonijki etały się przyczyną, ża wczoraj po 
wędrował znown da kozy. Przyłapano go bowiem w 


will, kiedy krad?! harmonijki z kramo t oddano w rg- 
te pulicyi 

Pohlcle na ulicy. Wczoraj popołudniu na ulicy 
Gurucarskiej zaczepił 20-letni pomocnik Vlacharki Sta- 
alalaw Olemiak mężatkę Zofię Domlu я Nowej Wai i ro- 
bil jej jakieś niemoralne propozycys, a Że kobieta się 


nie zgodziła, zaczął ją boaztać i kląć. Przyszedł ble- 
dnej koblecinie z pomocą ałużący z Akademii Umieję 
tności Wojciech Wflezyński i ujął ше za nią, Wtedy 
jednak О!ейїаї rzncił się na niego wraz z swymi dwo- 
ma kolegami, przewrócił go na zlemię i pobił ciężko. 
Wllezyński zdołał jeszcze wyrwać się napaatnikom i 
nclekł w ml. Jabłonowskich, gdzie się skrył w sieni 
Jednego z domów. 


Oleaiaka aresztowano i oaadzonu w aresztach poli- 
cyjnych. 

Qkradzenie subjektów. Wczoraj wieczorem do- 
atall się nieznani sprawcy do mieazkania aubjektów p. 
Frama, mieszczącego się w tej samej kamienicy, co i 
haudsl pod tą frmą | rozbiwszy kuferki, akradll je- 


trząsnęli cały kuferek, ale nie znalazłszy pieniędzy, 
odeszli. I w tym kuferku, jak sią okazuje, pieniądze 
były, ale były schowaue w pudełku z aardynek, czego 
się złodzieje nie spodziewali. Za apraweami śledzi po- 
lieya. 

Featyn akademicki. Czytelnia akademicka w Pud- 
Kórzu urządza w dnin 22 bm. wielki festyn w miej- 
skim parko us Krzemionkach. W pogram festynu 
wchodzi koneert muzyki wojskowej, twmbola, beczki 
szczęńcia, poczta miejscowa, konkure piękności dla naj- 
piękniejszych dwóch par — jednej osóh atarszych — 
drugiej małych dzieci. Dochód przeznaczony w części 
na Towarzystwo, a w części na cela dobroczynne. Ko- 
mitet wszelkich dokłada starań, by festyn ten wypadł 
jak najśwletniej. 

Morderstwo w Moglle. Przed kilka delami po- 
pełniono w Мове pod Krakowem oliydne morderstwo 
W mocy we czwartek wyszedł Żandarm z Mogiły na 
apacer, nie zabrawszy z sobą, uatorałnie, nzbrojenia. 
Skorzysta!l z tego parobczaki wlejscy 1 rzucili się na 
żandarma. W obronie napadniętego atang} stróż noeny, 
Jan Wrona i dopomógł żandarmowi, który się napa- 
stnikom wyrwał i pobiegł do koazar po broń. Wtedy 
parohcy rznelli się na Wronę, przewrócili ga na ziemię 
| zbili tak, że chłop na miejscu ducha wyzionął. Żan- 
darm powróciwazy, znalazł Już tylko tropa. Napastnicy 
rozblegli się. Podobno kilku z nich joż aresztowana. 

Walka o oświatę narodową. Z Morawskiej Ostra- 
wy piszą pam; W zagłębln ostrawskiem mieszkają ty- 
siące rodzin polskich, przybyłych przeważnie z Galicyl 
za zarobkiem, którego doatarezają tutejsze bogate po 
kłady węgla kamlennego і wyronłe na tym grnncie fa 
bryki і huty żelazne. Panami w tych kopalniach i bu- 
tach są Niemoy i Qzeal, a robotnik polaki ciemny i nie- 
nówiadomiony jeat materynłem, który smaży Czechom i 
Niemcom do wzmacniania ich własnego żywioła. Coro- 
cznie do szkól czeskich 1 niemieckich odbywają się for- 
malne nagonki dzieci polskich rodziców, którzy bała- 
mancani i atraszeuł, poayłają awa dzieci do azkół oze- 
skich i niemieckich, ukaznjąc je па wynarodowienie. 
Dzięki tej agitacył szkoła polaka, utrzymywana przez 
krakowskie Т. 8. І. zamiast rozwijać się, z każdym 
rokiem upadala. 

W bleżącym roku Zarząd główny T. S. І, zmienił 
całe grona uauczycielskie tej szkoły, powierzając jej 
kierawnictwo p. Józelowi Woynarowskiemu z Blałej, 
który, przybywszy na nową posadę, podjął wraz z gro- 
nem gorilwą agitacyg, aby azkołą od upadkn nratować. 
Trzy wiece, zwołane dla omówienia spraw azkolnych 
sgramadzały za każdym razem większą Ilość rodziców 
polskich i przyczyniały sią do nawiązania stosunków 
między uzkołą A rodzicami polskimi. Wiec, odbyty w 
Domn polskim w niedzielę 8 b. m. zgromadził prza- 
azło 300 oaób obojej рісі. Przewodniczącym wieca wy- 
brano p. Woynarowskiego, który wygłosił dłoższy re- 
ferat o obowiązku ponyłania dzleci polskich do szkoły 
polskiej, a z końcem wlec przeprowadził doraźne wpl- 
ay do szkały. 

Dzięki gorliwej pracy, podjęte) przez całe grono 
nauczycielskie, stoannek ladoości tutejazej da azkoły 


Napaatnicy | tam go dopadll 1 po- | 
bili, aż go wreszcie publiezność wyzwoliła z opresyi. ` 


dnemu z subjektów około БП złr., drugiemu zaś prze- ; 


polskiej wchodzi ра tory wzsjemnego zaufania і ży- 
ezliwości, co już w najbliżazym cznsle wyda dobre owo- 
ce w liczniejazych піз dotąd zapisach dziatwy polskiej 
do właanej polskiej szkoły, 


Repertuar teatru miejaklago w Krakowie. 
Czwartek: „Piastowie“. 
Piątek: „Moralność pani Dulskiej” 


'Telegramy „Nowin“. 


Wiedeń. Cesarz przyjął dzisiaj przed południem 
oficerów eskadry japońskiej в komendantem wice- 
admirałem Ijninem na czele ua specyalnej andy- 
епсу!, która trwała kwadrans. 


| Komisya dla sejmowej reformy wyborczej. 


Lwów. Sejmowa komisya reformy wyborczej 
ukończyła dziś ogólną dyskuayę i wybrała subka- 
mitet, który wypracuje dla pełnej komisyi wnio- 
skl W skład aubkomitetu weszli posłowie: Ahra- 
hamowicz, Bobrzyński, Bojke, Czartoryski, Głą- 
biski, Leo, Lówenstein, Oleśnteki, Pastor, Piniń- 
ski, Stadnicki. Sabkomitet koustytuując się, wy- 
brał preewodniczącym swym ks. Czartoryskiego, 
zastępcą Abrahamowicza, a sekretarzami Gląbiń- 
skiego i Leo. Jutro przedpołudniem zbierze się 
subkomitet na posiedzenie. 


Ospa w Wledniu. 
Wiedeń. Dzisiaj zgłoszono dwa nowe wypadki 
napy. 
Prześladowanie prasy. 
Petersburg. Dziennik „Rłecs* z powodu oglu- 
szonych artykułów а niepokojach w Odessie został 
skazany na karę policyjną 600 rubli 


Cholera. 


Petersburg. W Niżnonowgorodzie zgłoszono A, 
w Smoleńska 4, w gub. zaś jarosławskiej 30 no- 
wych wypadków cholery. 


Z Marokko. 


Paryż. Prezydent ministrów Clemencean oświad- 
czył w interwiewie, że szczep Zaldia prosił nie- 
mieckiego konsula w Casablanca o Interwencyę 
w sprawie zaprzestania kroków niepreyjacielskich. 
Zdaje się jednakże, że temu żądania obcej inter- 
wencyi nie stanie się zadość. О wysłaniu posiłków 
dla jenerała Drude niema obecnie mowy. 


Rozmaitości. 


Stuletni jubileusz parostatku. Dnia 17-go bm. 
upłynęło sto lat od chwili, kiedy pierwsty, przes 
Fultona zbudowany paroatatek „Ciermont* został 
spuszczony na wadę. Wymiary statkn były skro- 
mne: 49 metry długość, 6 1 pół szerokość i 180 
ton pojemność. Naoczny świadek tak opisuje to 
wydarzenie: Olbrgymi tlum gapiów oblegał brze- 
gi East-River (New York) i przypatrywał się к 
niedowierzaniem | kpinami łodzi, zbadowanej w 
warsztatach Browna, która miała żeglować bes 
żagli 1 steru! Nie nie jest w stanie oddać wprost 
озіпріепіа, jakie ogarnęło tłum, gdy statek, w, 
rzucając = siebie obłoki dymu i pary, ётівіо prze- 
ciął wody Hadsono. — Chwile jeszcze milczenia 
1 tlum ogarnia szał entuzyazmu. „Ciermont* nie- 
długo jednak pływał, zniszczył дө wkrótce wybuch 
kotła 1 в powadu tego wypadku wydano rozporzą- 
dzenie, żeby pasażerowie przewożeni byli nie na 
samych statkach, lecz na łodziach, przez statki 
holowanych. Anglla pierwsza w Europie zbndowa- 


ła w roku 1819 parostatek „Comet“, znacznie 
jeszcze mniejszy od Clermontu“, gdyż tylko 13 
metrów długi i 3 i pół szeroki. „Comet“ zginął 
również wskutek wybuchu. W Колу! pierwszy pa- 
rostatek powstał w roku 1813, w Niemczach w 
1816 r, we Francyi 1820 r. — Pierwszą podróż 
przes ocean odbył w 26 dniach amerykański sta- 
tek „Ѕатаппар“, w drodze jednak zabrakło węgla 
1 przez ostatnie 8 dni trzeba się było przeprosić 
m żaglami. Wszystkie te statki zaopatraone były 
w koła łopatkowe, dopiero w 1836 r., Bustryacki 
podintendent marynarki Rassel zastoaował na sta- 
tku „Civetta" śrubę. Warto porównać wymiary 
okrętów budowanych w roku jubilenssowym z pro- 
totypami. „Lusitania“, statek Cunarda, który w 
dniu 7-go września wyruszy w swą pierwszą po- 
dróż za ocean, ma pojemność 39.500 ton reglatro- 
wych (28 tony zwykłej), szybkość wzrasta w na- 
stępujący sposób: „Comet* prey pomocy żagla ro- 
bił 6 mil morskich na godzinę, w połowie ubie- 
głego wieku dostaliśmy do 14, obeenie „Lasitania* 
robi 95 1 pół mil na godzinę. 

Siadm stopni pijaństwa. Mamy siedm endów 
Śwłata, siedm grzechów głównych siedmiu mędr- 
ców greckich, siedm okresów życia ludzkiego i je- 
secs wiele rzeczy, których jest stedm, a teras 
przybywa do nich jeszcze: siedm stopni pijaństwa. 
Ciekawe to odkrycia zawdzięczamy pewnemu le- 
karzow| amerykańskiemu, który stawał przed 14- 
dem niedawno w charakterze świadka i rzaczo- 
znawcy. ()akarżoną była kobieta starsza, samężna, 
która zaprzeczała jakoby była pijaną w chwili, 
kiedy ją policyant aresztował. Wezwany lekaru 
policyjny dr Wiliams jako rzeczoznawca і ńwia- 
dek, podał, że znalazł oskerżoną w stanie „łago- 
dnego opilstwa*, który następnie wkrótce po o- 
kresie podrażnienia opilczago. Ta defnicya ogrom- 
nie zaintereaowała sędziego, zapytał więc lekarsa, 
czy stan łagodnego арав następuje в reguły 
po opilczem podrażnienia? „Naturalnie* — od- 
rzekł amerykański doktor medycyny, który na 
następne pytanie sędziego wymienił eseńć stopni 
płjsństwa, następnjących po sobie w at wig- 
czania coraz to większych ilości alkoholu: Podra- 
tnienie, cicha błogość, rozmach wojowniczy, roz- 
czulenie, skłonność do płaczu i wreszcie śpiączka. 
„A po śpiączce nie następuje już nic?“ — mapy” 
tał sędzia. — „Owatem — odparł nesony — je- 
szcze parę kropli alkoholu 1 śmierć, То jest mió- 
бшу i ostatni stopień stann opilezego". 

Najsliniejazy. 

Kilku młodych ludzi przechwalało się awoją 
siłą. 

— Ja podnoszę 200 funtów. 

— A ja wyłamuję drawi uderzeniem pięści. 

— Ależ to wazystko nie. Ja takiego znam czło- 
wieka, który jedną ręką zatrzymuje pociąg w biegu. 

— A któż to taki? 

— Maszynista kolejowy. 


Jaka będzie pogoda we czwartek ? 
Prognoza wiedeńskiej stacyi meteraologicenej : 


Galicya zachodnia: Pogodnie, słabe wiatry, dość 
ciepło; pogoda utrzymuje się równomiernie nadal. 


NADESŁANE. 
za które Redakcya nla blerze odpowledzialnośći, 


„Chromo-fotoskop* 


w Krakowie, ullca Fioryańska L. 4, parter. 
Zmiana widoków ео Boboty. 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


W naszej letniej stolicy. 


(Oiąg dalszy). 


— Ty milesysz? O przemów do mnie. ty rto- 
dka moja! 

— Ach panie — rzekła panna Dzidzi, coraz 
więcej zmieszana — doprawdy... ja nie wiem... 
niech pan pomówi к mamą... 

— О mów do mnie jeszcze! Więc dajesz mi 
nadsieję szczęścia najsłodszego? Kto ma nadzieję 
aaczęścia, ma | prawo do niego. О skarbie mój! 
Całą sławę moją rzucę pod twe stopy drobne, 
rozcialę ją niby dywan królewski na twej dro- 
dze... 

I snów poeta, tryumfujący ze zdobyczy, po- 
eałunkami obeypywał paluszki i dłań panny Del- 
dri, gdy z głębi parown wyłoniła się smukła po- 
stać eleganckiej pani Dally. Pani Dally widziała 
zapewne €rułą scenę, bo zbliżała się z uśmie- 
chem lekko ironicznym. Poeta okazał pewne zmie- 
szanie na jej widok, powstał i złożył jej ukłon. 

Pani Dally, podezedłszy bliżej, obrzaciła bacz- 
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STEFAN PORĘBSKI 


Kraków, Rynek główny 1. 32. 


Zamówienia odwrotnie. — W niedziele i święta zamknięte. 


‚ nem spojrzeniem pannę Dzidzi i z zupełną swobo- 
dą odezwała się do poety: 

— Myfoboje mamy rzeczywiście talent do spo- 
tykania się.. Nie włe też pan przypadkiem, gdzia 
tu poszła pani Tutrsenkowska? Marynia mi zaw- 
sze ginie 1 muszę jej szukać godzinę.. 

— Pani Jutrzenkowska poszła w dół zbierać 
rydze z panią Małkowską, mamą panny Dsidzi — 
4 zajść się mamy przy źródle. Ale panie, zdaje mi 
się, jeszcze się nie znacie? 


— Widziałam panią na reunionie — rzekła 
| pani Dally do panny Dzidsi. — SŚlicenie pani wy- 
glądała w owej różowej sukience — i jakie pani 
miała powodzenie! Formalnia rozrywaną była pani. 

Obie panie possły naprzód, rozmawiając о WcE0- 
rajssej zabawie. Poeta postępował za nimi, trochę 
| niezadowolony, że pani Daily, którą znał jako o- 


sobę o ostrym јевусеки, a która znała poetę I, 
| trzeba dodać, o której względy w Warszawie swo- 
im systemem usilnie ale zgoła bezskutecznia za- 
biegał — że ta pani Dally była świadkiem jego 
miłosnych wynurzeń wobec panny Dzeldzi. Chać 
| może ta i lepiej, że scena ta nie p zostania ta- 
jemnicą: może tem łaeniej pańatwo Mułkowacy 
| sgodzą 16 na oddanie mu posażnej jedynaczki ? 
| W każdym razie na pannie wywarł, єйзје się, 0- 


dawniej 
Andrzej SCHULTZ 


gromne wrażenie, tak mało oporu stawiała jego 
energicznym zalotom 1 tak poddawała się umieję- 
{пе} i delikatnej pieszczocie, że poeta nie wątpił, 
że znajduje się na najlepszej drodze do eelu. Gdy- 
by tylka matka, w której przeczuwał niechęć, ma- 
skowaną pozorami grzeczności — nie stawiała pree- 
szkód? I głyby tylko papa Małkowski posag dał 
przyzwoity? 


Poeta szedł za paniami błogo nastrojony. 

1 oto, gdy tak kroczył przer pąszcz leśny zu 
parą pięknych kobiet, przyszła nań inspiracya — 
1 јві w głowie wiązać rym z rymem, вігоѓке lẹ- 
czyć ze strofką, aż powstało nowe, czarnjące 
wdziękiem zmysłowym, lecz niemniej eteryczne 
preludynm (po 20 kop. od wiersza u Gebethnera 
1 Wolfa): 


Lubię, kiedy w owrocznym rozaznuialym lesie 
Kobieta mi omdlewa w miłosnem objęciu, 

(dy usta wpół rozchyli 1 omdlała gnie się, 
Jako palma pod wieliram, w rozkozznem przogigcin, 


W omrocznym, pełnym azumnych tęsknot, wialkiiu borze, 
Na operlone wrzosy składam zdobycz ondną, 

I zazlnchany w drzew odwiecznych rozhoworze, 
Chłonę na mchu pościeli rozkosz słodką, złudną 


Z gęatwy leśnej kozmatą głowę Faun w, 
1 apogląda zawlstnie na nas cichych sennych — 

A doch mój, zdala oì niej, joż tonie w bezhrzeży 
Zaświatów rożtęczonych, áwietllatych, promiennych, 


Tak marzył i tworzył poeta, idąc wolnym kro- 
kiem za paniami. Rejent zaś, towarzysząc я po- 
święceniem pani Małkowskiej, zbierając rydse, ró- 
wnież nie zasypiał sprawy, starając ująć sobie e- 
nergiceną mamę panny Dzidzi. Więc dźwigając 
koszyk т rydzami, rozwijał przed nią ewój męski, 
realny, praktyczny, „światopogląd*, jak mówią 
w Warszawie. 

— Pani dobrodziejka ma zupełną racyę. Spo- 
łeczeństwo nasza ma tak mało ludzi umiejących 
pracować solidnie pracować. Bo to proszę 
pam, tej całej dzisiejszej młodzieży tylko zbytki 
i zbytki w głowie... Zamiast kontentować się ma- 
łem, w domu siedzieć, pracować roznmnie, ozcnę- 
dzać, to tylko po teatrach, balach, sagranicach 
włóczą się 1 bąki zbijają. Nie aprzeciwiam się 
wcale zabawie, owszem rozumiem zabawę, ale w 
miłem sympatyczuem kółku domowem, п boku ko- 
chsjącej kobiety.. Pani dobrodsiejko, tn, tn ładny 
‚ rydz ван. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


Największy skład pacior- 


ków, korali i kamieni sztu- 
cznych do haftu. 


710-IX 


Polska n stóp Chrystusa, 


wedle obrazu Т. Butkiewicza karta 

korespondencyjna treści religijna 

patryotycznaj wyszła świeżo w 
kolorach nakładem 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Miłkowskiego 
W KRAKOWIE 
św. luna 6, (Hota! Suski) 
TELEFON Nr. 708. 

Cena aztuki 10 bal; tuzin 1 K., 100 
astuk 8 Koron. 

Ns porto 1 sztuki 10 hal, 

Na porto tuzina 86 bal, na porta 

100 sztuk 60 hal. dołączyć należy. 
веза 


DROBNE OGŁOSZENIA 
pa 4 hulsrzy ad wyrazu 
minimum 50 halerzy. 


Poszukiwane. 


Poszukuje się 


domu murawanago luh budawasago 
w dobrym stanie o dwóch lub czta- 
rech pokojach и ogrodem, w mleście 
zach. Galicyl blisko kolej, w zdrowej 
okolicy. — Zgłoszenia przyjmnje „In~ 

formator“ Kraków, Wiślna t. 
9B9 


МШШ i zastgpców 


przyjmie zaraz Kasa potagowa 


= Aurora“ 
Lwów, Padwale 7. 


a chlubnemi ówiade- 


Kucharz” Тылы тшщ pe 


asdy. Wiadomość: K. К. poate reat. 
Padgórze. 842 


Do sprzedania. 


Interes 


dobrze zaprowadzony przy jednej] 
к głównych ulic miasta Krakowa l| 
do nprzedunia. Zgłoszenia рой 


ў „Istaraa 900 Redakcya „Nowin* Z 
| | 
| 
Do wynajęcia. 
krakowska w Beohal 
ага ii Kazimiera эш 


kiego, dobrze wię rentująca jest zaraz 
do wynajęcia. Wiadomość tamże. 


[Т 
mm A NZ 
ih kg CUKRÓW 
w ozdobn. pudełku K 2'40 
wytdh włamy poleca 
ADAM PIASECKI 


Kraków, mi, Dłaga 10. 
ui. Fierynial 


de! 


„ALLIANZ“ 


akc tow. uhezpieczeń na życia 
i renty w Wiednin 


poszukuje osób 


nadających się do akwizycyi, pod 
nader korzystnymi warunkami. 
Можісуцвте zostaną pouczani. — 


w Кг 


życza tal 


ZAKŁAD 
artyst -kamieniarst! 
1 budowlany 
lózefa Kuleszy 
znpraaolw cmentarza w 


w, Krakowia poslada 
lki wybór gotowych 


pomników я piaskowca, 
granitn i marmarn. 


т w mioj- 
всп: па prowineyi, 680 


Kotel polski 


awla ul. Fieryanska 42 
amy Fie р 


(l 


Qhrączki ślubne 
złota wykonuje naj i 
da gotowe na skladala (ка штат 

a tychła nia nia зу) 


м. ŻOŁDANI jubiler 
Kraków, ulica Mikałajska |. 28 


Zakład pogrzebowy 


JANA WOLNEGO 


przy ul. św. Tomasza, tuż przy pl. Szczepańskim 
Filia: ulica Kopernika 1. 6. — Telefon Nr. 331. 
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebo- 
wych oraz sprowadzania zwłok ze wszyst- 

kich krajów europejskich. 


OZY ASZ HERBST 


w Krakowie ulica Hikolajaka І. 6. 


poleca swój 


SKŁAD MEBLI 


wuzelkiego gatunku. Ma także wielki wybór w użytych meblasb i wypo 
Коты ро imiatkowinyah snach атал Kopija Те ЕА AA 
ble na nowe. 


majwyżezem! aagrodam| w Wiedniu 1 Paryżu 


Liliowe mydło mleczne 
Steckenpferd 


л fabryk! Berymanna & Co., Drezna 1 Таййип nad Łabą 


jest i będuie zawsze wodłnę nałchodzących codzisnnie piam 

dziękczynnych najakuteczniejszym xe wszystkich mydeł lacmni- 

czych przeciw krostom i wyrmtom na twarzy, przyczyniającym 

nią do nsyskania i utrzymania delikatnej miękkiej skóry | 

różowej cery. 

Na składzie w cenia 80 hal. sa sztukę wa wszyatkich aptekach, 
dzogueryach, parfnmaryach, fryayerniach i składach mydła 


KTO 


poszukuje posady lub chce kogo zatrudnić, kupić coś lnb 
sprzedać, albo wydzierżawić, powinien ogłosić to w dro- 
bnych ogłoszeniach „Nowin“. Jedno słowo kosztuje 4 h., 
pierwsze liczy się potrójnie; najtańsze ogłoszenie kosztuje 
50 hał. Należytość przesyłać można w markach poczt, 


MEBLE 


poleca 


niejszyc 
najwyk 


588 


Kraków, 
Floryańska 36, I 


887 


—80, 1—, 146, 180, 
lidnie wykonana ро K. — #0, 160, 9 
w najlepszej jakości po К.9 —,11— 19 —, 14* 


с. k. nadworny dostawca 


c Hanna Konrad dom eksportowy tow. 


Illnatrowane polskie cenniki z przeszło 8000 rycin wysyła ві 
bespłatnie i franko 


Zgłoszenia osohiste lub рівешпе 


przyjmuje; 
muj sai 


Filia 


Kraków ul. Floryańska 10. 


Srodki owadogubne. 


b. Zacherlln, proszek perski, 
Z Andela, Dalmatin I na wa- 
=>- де Baraka. 


Na muchy:; 
Lep Tauglefaot. Papler | 
Trzaski. вов 


Na pluskwy: 
Tynktura Hartmanna Ting- 
Ting i Olin. 


polecają 


REIM i SPÓŁKA 


Kraków, Rynek 37, Linia А-В. 


p za za A ZAK IKIK IKE 
Wydawes: Lucyna 8 


MAGAZYN MEBLI 


i Zakład tapicersko- dekoracyjny 


KAJETANA 


DUDZIAKA 


2 рун 
NEC 


W KRAKOWIE 
ul. Fioryańska l. 36, I. р. 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Sacsepański. 


od najskrom- 


tniejszych po 
cenach niakich 


KAJETAN DUDZIAK 


ODOOODOGOOGOGOGG 
ААА А АА АА А ААА 


Wysylka czeskich inntrumentów muzycznych 


‚ #40 i wyłej Pikola I fiatg, 20- 
i wyżej 


w Вейх Nr. 466 (Czechy). 


h da 
win- 


P- 


Kiarzety 
I wyżej. Wy 


sylka za aaliczią lub za popruedniem nadeałaniem należytości. 


muzycznych 


ję na żądanie 
650 


Ж] 
PIERWSZORZĘDNY 848 


Zakład pogrzebowy I 


A. Szafrańskiego | 


ui. Mikołajska 1. 16, (sklep). 
Mieszkanie I. 11. Telefon 51. 


Dia niezamożnych daleka 14906 netqpatwa. 


Proszę żądać 
darma | epłataja 


mój bogaty ilustrowany 
Polaki cennik zawierają, 
ey 3000 rys, dobrych i 
tanich zegarków, przed 
miotów ułotych | arabr 

Plerwaza Fabryka zagarków 


HANNS KONRAD 
с. k. nadwordny dostawca 
w Вміх L 487 (Czachy). 
Prawdziwy szwajcarski system 
Бонкорѓ А. r k 
Ragastrowaniy 
ankar гага KĘ e: 
Niklowy budwik x 1%), B акак! K A 
Pramdsiwy arehroy Romootaar К оз 
| * podwójnych kapariach 
Żadna rynyko. Zmiana docwolana luk 
pieniądza z powrotem шч 


Najtaniej 
a najlepszej jakości sprze- 
daje wszystkie artykuły spo- 
żywcze handel pod firmą 


WOJCIECH, 
OLSZOWSKI 


W KRAKOWIE, 


Maly Rynek, róg ulicy 
Kspitalnej. вв 


Huskopr 


PALARNIA KAWY 
poleca częściowo 


perta Коа, 
| hurtownie 
PALAIA МЕМУУ wysoręwe онем 


Ramy palonej 


najnowszym 
Inajlepszym apo- 
забет za pomocą 


„ши pawletna” 
po cenach 
najniższych. 


M. JAWORNICKI. 


0000 08 0033088000M 
Najmcdniejsze 
Materye welniane I jedwabne © 

batysty perkale i zefiry na suknie damskie. 


Paltoty, Peleryny 1 Spódnice 


ога 


PRACOWNIĘ SUKIEN DAMSKICH 


pod wzorowym zarządem — poleca 


Magazyn IGNACEGO SOBOLEWSKIEGO 


w Krakowie, przy nl. Grodzkiej "3 


FARBIARNIA | PRALNIA CHEMICZNA 
pod frma: 


Witalisa Utelskiego 


Kraków, Karmelicka £7 


przyjmuje do farhowania, prania lub odceyszczania wszal- 

kie materye jedwabne, wełniane, bawelniane, aksamity, 

koronki, dywany, firanki, Кару, ornaty, ubrania męskie 

i damskie, uniformy wojskowe, pokrycia meblowe, i t. p. 
w oałości lub prute. 

Zamówienia na prowincyę nuskutecznia się jaknajprędrej 

874 za pobraniem pocztowem. 


Pierwszy 1 najwiękazy w kraja ad 35 iai типзу 
P. 1. Puklloznaści s 
Skład maszyn da szycia | haftu, 
do rohót krawieckich | szewakich, maszyn 
pończoszniczych i da pisania 
= KURS HAFTU BEZPŁATNIE. 
Przyjmuje równied naprawą maszyn da аху a 
"ин жаша Шан grada. 
А ма! alq nia poslugują. 
JÓZEF IWANICKI 
specyalista | mechanik © 
LWÓW, (HOTEL ZORŻA). 
Uwaga: Zaznaczam, że R. Pawłowski и Krakowa nigdy w żadnych 
ztorankach z firmą „I IWANICKI* nje pozostawał 1 do zanie, 
dodatku „I iwanieki*, który besprawnie pray Śrmie swojej rami 
ска], sosta? umuakonym w drodze agzekucyi iądawej pod rygorem 
łożenia grzywny. 


uprawnicza 


Fabryka wód ПШ шщ 1 Шу іре 


K. RZĄCAI CHMURSKI 

w Krakawie przy wilay áw. Gertrudy L 4 

wyrabia pod kontrol ayi Przemysl. Tow. Lek. polecone przag toń 
Tow. aztacine, odpowiadająca skladem rhamiazgym 
|, Głeabblerakiej. Saliarskiej, Vichy, Maryenkadekie;, 
Hombng, Kissingen, rudzież Spacyninie leczulcza Jak. Litową Bro- 
mowę, Joduwą, Żalazistą, Кайа, oras Wady ieozaloz I 

£ przepisu prof. к! 
Sprzedaà cząstkowa w aptakach | drogneryach. Cenniki ва żądania tran: :. 


W. Bruk Korneckiego | K. Wojnara w krakowa. 


